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B ernem ana upraw a w ina około  b u d y n ­
k ó w , m urów , ch łod n ik ów  i  drzew .

(D okończen ie .)

80 .

O zryw aniu  liścia do u ży tku .

Z tego, co powiedziano dotąd, wynika także, iż 
na moich, podlng mego sposobu należycie obrzyna­
nych szczepach winnych, ani listka nie zbywa. Cóż 
przecie wypada czynić, gdy zażądają od nas liścia 
winnego, albo gdy sami tegoż zapotrzebujemy? — 
Z podłużek nie powinno się go brać. Przy każdym 
listku stoi oczko, a to ma z lis tka swego ochronę 
i oraz żywność za jego pomocą; bo wszystka, na 
l is tku pozostająca rosa i woda deszczowa, po wię­
kszej części przez znajdujące się w listku i jego 
szypułce otwory drobne, przenikając aż do oczka, 
zasila  i wzmacnia je. Odejmując mu więc liście, pu­
stoszymy tem samćm kanał, toż oczko zwilżający, 
a  tak przeszkadza mu się we wzroście; jeżeliby się 
zaś  to stało na podlużkach u dołu, gdzie mają wi­
nogrona, pozbawimy razem i grona środków ochra­
niających i pożywnych. Z resztującycli krótszych 
latorośli owocorodnych nie należy także zrywać li­
ścia, albowiem jes t  onoż i tutaj obrońcą i karmicie- 
lem znajdających się na nich oczek i winogron. 
Wszelako są oprócz podłużek i latorośli owocorodnych 
częstokroć niektóre jeszcze rószczki nieurodzajne, 
co żadnego nie wydały owocu, a na podfużki są za 
słabe. Również wypuszczają częstokroć dołem ze 
szczepu albo nieco wyżej z drzewa starego latorośle, 
które ani winogron nie mają, ani tćż na podłnżki są 
przydatne, lecz na wszelki przypadek w jesieni przy

obrzynaniu tylko na ucinki użyte być mogą. N a­
zywają się oneż, jak  już wiadomo, w o d o r o ś l a -  
mi.  Z obu wyżej namienionych rószczek, to je s t :  
z latorośli niepłodnych jako i z wodorośli, można 
obierać liście, skoro tegoż jest potrzeba. Bo tutaj 
nie wiele będzie szkody, szczególnićj na końcach 
górnych, które mimo to w jesieni zerżnięte zostaną. 
W reszcie możnaby też z wierzchołków podłużek i 
latorośli owocorodnych zrywać liście, lecz nie pier- 
wćj, aż po trzeciem i czwartśm przypinaniu, w k tó ­
rym to czasie nie zaszkodzi, choćby i całe poodła- 
mywano wierzchołki. Przed i podczas kwitnienia zaś 
nie ma nigdzie listka zbywającego; prócz tego sp ra ­
wiłoby zerwanie tłustego listka ranę, z którejby w 
wczesnćj wiośnie sok uawet wysączył się. Wszelako 
jeżeli nie są liście koniecznie potrzebne, można zo­
stawić choćby i za zbędne uznane. Albowiem to wiel­
ki nierozsądek, takowe lub nawet całe latorośle od- 
łamywać dla bydła, nie rozważywszy wprzód, czyli 
też w istocie były zbywające lub nie, a zatem czyli 
to pożytek lub szkodę przynieść mogło. Bo, raz  je­
szcze powtarzam, jeżeli w jesieni podług mego spo­
sobu obrzynano dokładnie, więc można, gdzie do­
stateczna przestrzeń, od wiosny aż do jesieni wszy­
stkiemu na szpalerze rość pozwolić bez przeszkody 
i uszczerbku. Stosownie do obrzynania teraz nie 
może już nad potrzebę więcćj rosnąć. Wićm to z do­
świadczenia kikoletniego, i cieszę się, iż takie z ro ­
biłem odkryc ie ; albowiem oszczędza mi prawdziwie 
trudnej pracy nader wczesnego przyszczykania, przy 
czćm nie można dosyć zachować ostrożności, aby 
młodym i tłustym latoroślom, jako i delikatnym 
gronkom nie zrządzić szkody. Takiego zaś uszka­
dzania można przy odłamywaniu w czasie trzeciego 
i czwartego przypinania, i później po okwitnieniu
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łatwo uniknąć, a  te ra z  dopićro p o ra  do użyc ia  o d ła ­
m anych wierzchołków zbytecznych na paszę  dla bydła.

31?

Urządzenie do ulżenia sobie na pozór w mo­
zoliłem polewaniu.

Raz jeszcze  w racam  do przedm iotu  tegoż, chcąc 
okazać ,  ja k  to i s tą tn ą  je s t  p rac ą  przy  upraw ie  w i­
n a .  Zaniechałem ci j a  podlewania w zeszłem suchćm 
Jecie przy  jednym szpale rze  umyślnie, aby użytecz­
ności onegoz po r a z  drugi doświadczyć, a o k az a ła  
s ię  ta  aż  nadto jaw nie .  S zp a le r  rzeczony chude 
tylko w ydał w in o g r o n a , które z  tru d n o śc ią  p rzy jdą  
do dojrzałości.  Podlewane zaś  sz p a le ry  odznacza ją  
s ię  chlubnie bujnym wzrostem i pięltnemi w inogro­
nam i, które w czesną do jrza łość  obiecują Z tćm 
wszćstk ióm , aby tćż  polewanie należyty  przynosiło  
pożytek , t rze b a  zag łęb ien ie  i tam ki czyli grobelki 
niżćj szpa le ru  p rzy  ko rzo n k a ch  zaw sze  w dobrym 
utrzym yw ać s tan ie .  Nie czyniąc  atoli tego, nie na­
leży się  dziwować, jeżeli tćż  mimo pilnego po d le w a­
n ia  nie udają  się  szczepy  winne. T ak  to poszło je  
d n e m u z m y c h  znajomych. Oglądając bowiem szczepy 
jego ,  dostrzeg łem , że n a  twardćj i wzniesionej ziemi 
s ta ły ,  z k tórćj k ażd a  wody k ro p la  na tychm ias t  sp ły ­
nąć  m usia ła .  To więc znaczyło ,  wodę lać ja k b y  n a  
odw ro tną  s t ro n ę  miski, a p r z y te m  dziwić się, że nie 
chce w s ią k ać ;  albo p ragnącem u napój wylać na  g ło ­
wę, a  za s ta n aw ia ć  się  nad tern, iż mimo to ciągle 
je szc ze  u sk a rż a  się  n a  p ragn ien ie .  — P rzeto  z r o ­
biłem poniżćj szczepów  należy te  zag łęb ien ie ,  tudz ież  
dwie poboczne tamki, rozm nożyłem  szczepy  odmło­
dzeniem kilku n iż szych  ka łązek ,  i kaza łem  toż za" 
głębienie co tydzień  pełne wody nalewać. W czas ie  
cz te rech  tygodni w ypuściły  la torośle  n a  dwa łokcie 
w ysoko, a  te ra z ,  po upływie la t  pięciu, zaśc ie la ją  
tć ż  szczepy cały szczy t domu i rodzą  owoc ob­
ficie. P rócz  tego t rze b a  też szczep winny, ja k  po­
k az a łem  wyżćj, n a  jeden  do dwóch łokci szerokości  
od sz p a le ru  og rodzić  porządnie ,  aby tam żadne by ­
dle dochodzić i zag łęb ien ia  w ra z  z  tam kam i zepsuć 
n ie  potrafiło . D la  u lżen ia  sobie mozolnego noszenia  
wody aż  do szpale ru ,  t r ze b a  s ię  o k i lk a  d rew n ia ­
nych  p o s ta ra ć  ryn ien  do wody, k tóreby od s tudn i 
lub pobliższćj sadzaw ki,  albo tćż  od s taw u  jakiego 
s ięg a ły  aż  do szpa le ru .  N a  ten  cz as  podlewanie) 
zw ła sz cza  z pompy, za trudn ien iem  będzie d la dziec­
k a ,  k tó re  takim sposobem w c iągu  jednćj godziny 
k i lk a  se t w iader  wody wytoczyć zdoła, a  mało z n a ­

czące na  rynny  kosz ta  w ynagrodzi znowu sp rzę t  j e ­
den w inogron. Ale w rzeczy  sam ćj ,  ja k  nam ienilem , 
m usi tćż w klęs łość  należycie być p ros to leg łą  czyli 
p o z i o m ą , aby szczep jeden  ja k  d rug i  w równćj 
mierze odbie ra ł  wilgoć.

32 .

Chędożenie winnicy.

T ak  nazyw am  od jednego do dwóch łokci sz e ro -  
roką p rze s trzeń ,  ro zc iąg a jąc ą  się  od śc iany  budynku 
aż  do ogrodzen ia .  Toż miejsce zaw sze  u trzym ywane 
chędogo, a  p rócz  w ina niczćm więcćj obsadzone być 
nie powinien. D la tego w innica nie pow inna być raz em  
do kwiatów p ie tru szk i  i innych ro ś l in  ogrodowych 
używ ana. Rów nież nie w ypada żadnej traw ie  lub z ie l­
sku  ro ść  tamże dozwalać. Gdzie bowiem to dzieje 
się, albo gdzie  naw et tuż  p rzy  szczepach  kury ,  psy  
i koty swoje z a k ła d a ją  gn ia zd a  i legow iska na  sp o ­
czynek, a  gospodynie  zaś  miejsca tegoż używ ają  za  
s k ła d  butelek, donic, m isek, garnków  i t. p., a  co 
gorsza ,  p rze z  je s ie ń  i zimę tamże zachow ują  k a p u ­
stę , rzepę  i t. d , owdzie to szczep  winny dobrze 
ro ść  n ie będzie.

„Co za  mozolę i pracę  zada jesz  sobie W. P an  z 
swemi szczepam i w innem il>> mówił ju ż  nie jeden do 
mnie. „Ten  i ów wcale nic nie robi kolo swych 
szczepów, a  miewa przecie w łaśn ie  tyle, jeżeli nie 
więcej je szcze ,  j a k  W. Pan, w inogron.” —  To wszy­
stko  być może p r a w d ą ;  boć tćż  wiem, iż  s ta re ,  g łę ­
boko zakorzen ione w g runc ie  dobrym szczepy  c z ę ­
sto  n a  la t  kilka bez regu la rnego  o p a try w a n ia  udać 
s ię  i owoce rodzić  mogą. Ale te szczepy  zos taw io ­
ne sobie sam ym  dalej,  [po nie wielu la tach  będą 
podobne do dziko za ros łego  c ie rn iska ,  ja k ie  ju ż  w i­
dywałem i opisa łem wyżćj. Jeżeli za ś  m roźna  p r z y j ­
dzie  zima, w którćj n a  szczęće ie  ta  c a ła  za ro ś l  
c ie rn is ta  aż  do korzen i w ym arznie, tak  iż  zupełnie  
z e rż n ię tą  czyli zn iżoną  zos tać  musi,  a  zatćm  przez  
la t  k i lk a  znowu bez reg u la rn e g o  pie lęgnow ania  do" 
b rze  wypuszczać i wiele g ron  wydawać m o ż e : tedy 
nieumiejętny właściciel nie pos trzeże  s ię  w swoim 
b łędzie ,  nie dociecze tego, że mu dopomagało p rzy ­
rodzen ie ,  k tó re  jego  zdz icza ły ,  zupełnćj n ieu rodza j-  
ności w kro tce  podledz mający szczep winny p rzez  
m rozy  zn iży ło ,  coby s ię  było koło n iego zrobić mu­
s ia ło ,  gdyby nie był um arz ł,  a  dlużćj j e szc ze  m ia ł 
rodzić .  Bo jeżeliby tak ie  szczepy ,  około k tórych się  
wcale nic nie ro b i ,  nie z m a r z ły ;  na reszc ie  
w yg ląda łyby  n a d e r  nędznie, m ając u dołu mnóstwo
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starego, gołego i zarosłego drzewa, a wierzchem na 
szczycie dachu kilka latorośli z gronami.

33 .

Ocalenie latorośli i winogron od zepsucia  
na  iciośnę.

Gdy się na wiosnę oczka roywijają, a latorośle 
zaczynają wypuszczać: zdarza się często, iż nie­
które mocno i tłusto wybiegające rószczki wierz­
chołkami do tyczki czyli łaty szpaleru, do starego 
drzewa albo do ściany przytykając, zginają się i 
odłamują. W ten czas trzeba oglądać pilnie, a gdzie 
się coś takiego postrzeże, owe tłuste rószczki ła ­
godnie na bok odg in ać ; jeżeliby zaś tego wytrzy­
mać nie miały, tedy należy ramię albo macicę win­
ną, na której się znajdują, odwiązać, i tak przy­
twierdzić na nowo, aby rószczki swobodnie rość 
mogły. Takim sposobem uratowałem częstokroć po 
kilka kop winogron; które inaczej byłbym utracił. 
Albowiem zaledwo gałązka na cal długości urośnie, 
a  pokazuje się już grono pierwsze, wnet i drogie, 
nim jeszcze liście rozwinęło się dostatecznie. Jeżeli 
zaś latorośli w ich podrastaniu nie ochronimy od 
zniszczenia, więc zniszczeją też z niemi oraz i w i­
nogrona. Gdy się latorośle przedłużą a delikatne 
rozwiną się liście, zjawia się pierwsze grono za­
zwyczaj przy trzecim, czwartym albo piętym listku, 
stósownie do gatunku wina. Przy następnym listku 
okazuje się grono drugie, o jeden lub też dwa l is t­
ki nad tómże trzecie, a u niektórych gatunków w 
tćj samej długości i czwarte. Lecz więcej u żadnćj 
jeszcze nie widziałem latorośli. Moje białe i żółte 
wino jest  dopićro co opisanego rodzaju, ale zaś mo­
dre nie miewa na każdej latorośli po dwa, owszem 
na  niektórych nawet po jednćm tylko gronie. Lecz 
natomiast winogrona, modre są po większćj części 
na ćwierć, częstokroć prawie na pól łokcia długie, 
i miewają u wierzchu wiele drobnych winogronek 
pobocznych, a jagody bywają wielkości wiśni ser­
decznych,

34 .

O sadzeniu  w innych szczepów na miejscu 
otwarłem lub około drzewa.

Chcąc mieć winne szczepy na miejscu otwartem, a l ­
bo przy drzewie, przy altanach, piramidach i t. p. trze­
ba 7, niemi właśnie tak postępować sobie, jak  dotąd 
opisano Albowiem i tamże właśnie tak dobrze, jak

przy budynkach i murach, udają się, tylko ze wi­
nogrona później dojrzewają a majowe przymrozki 
prędzćj im zaszkodzić mogą, ponieważ na większy 
powietrza przewiew są wystawione. Wyniosłe drze­
wa z długiemi, gołemi i rozlożystemi gałęziami, są  
właściwie do tegoż najzdatniejsze. .Niższe przeci­
wnie z wielu gałęziami krzewistemi nie są wcale 
na ten cel przydatne; albowiem odbierają szczepom 
winnym za wiele słońca, a ich latorośle nie mają 
dosyć przestrzeni pod gęsto ro^liścionemi drzewa 
gałęziami. W ogólności uczynimy dobrze, zwłaszcza 
jeźli korzenie drzewa leżą nieco pod wierzchem, 
gdy szczep winny nie za blisko drzewa, lecz na j e ­
den do dwóch łokci od niegoż odległości zasadzi­
wszy, gałąź długą albo winną macicę pod ziemią 
w rynnie wąskićj aż do samego poprowadzimy drze­
wa. A szczepu winorośle można tutaj łatwo p rzy ­
mocować, gdy na pół łokcia odległości mocne do 
drzewa przywiąże się łyko, a do tegoż dopićro wi­
norośle słabszemi przypną się łyczkami. Jeżeli zaś  
winne szczepy na otwartem zupełnie stoją miescu, 
trzeba je około powbijanych w ziemię palów i p rzy­
twierdzonych do tychże tyczek czyli ła t  poprzecz­
nych przymocować. — Altany jednak czyli chłodni­
ki winne należy dosyć wysoko i piramidalnie s ta ­
wiać, albo je  tćż w razie przeciwnym bardzo stro­
mym z dwóch stron opatrzyć dachem. — Ktoby atoli 
winogrona stojęcego na miejscu otwartćm szpaleru 
długiego do wczesnćj doprowadzić zechciał dojrza­
łości, musiałby poza tym szpalerem od strony pół­
nocnej mocne i długie wbić pale, a na tychże urzą­
dzoną z grubego papićru albo cienkićj tektury czyli 
pappy czarno-pokostowanćj ścianę zasłaniającą z a ­
wiesić za pomocą haczyków z drótu mocnego. A t a ­
kiego parawanu, byleby go przechowywano dobrze, 
przez lat wiele używać można.

35 .

Środki od późnych w maju i czerwcu p r zy ­
padających przym rozków  ochraniające.

Przeciw takowym szczepu winnego nieprzyjacio­
łom, to je s t :  przeciw późno w maju (w dni śś. 
Pankracego, Serwacego i t. d ) i czerwcu zdarza ją ­
cym się jeszcze przymrozkom, w prawdzie mało tyl­
ko niezawodnych mamy środków ochronnych. Albo­
wiem po części nie wiemy pewno, kiedy mróz tako­
wy nas tąp i:  a chociażbyśiny z innćj strony wiedzieli
0 tern, nie można przecież okrytych już latoroślami
1 winogronami szczepów, nie zadając im szkody
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znacznćj,  odejmować od sz p a le ru  i sk ła d a ć  n a  z ie ­
mię celem ich nakryw ania .  N a jsku teczn ie jszym  atoli 
byłoby za is te  środkiem, gdybyśm y na wieczór p rzed  
t ą  nocą, w której z chłodnego pow ie trza  w ieczorne­
go lub innych oznak  domyślamy się  przym rozków , 
szpalery  ponakryw ali  g rubćm  płótnem, powleczonćm 
czyli podszytóm bibułą z obróconej ku szczepom 
winnym s trony. To p rzyk ryc ie  t rzebaby  tedy gw o­
ździam i i haczykam i o s tro ż r ie  p rzyp iąć  do budynku. 
Byłoćby to w praw dzie nie tylko kosztowne, ale 
mozolne, zw łaszcza p rzy  szpa le rach  w ie lk ic h ; j e ­
dnakowoż byłaby ta k a  przeciw  mrozowi o ch ro n a  ju ż  
w ys ta rcza jąca  o tej porze. Wszelako p rzy  niewielu, 
a  osobliwie p rzy  n isk ich  szczepach  winnych, nie 
powinnoby bydź oboje, tak  kosz t,  jako  i mozolą, tyle 
znacząca  iłeby na tom ias t  pożytek  z nak ład u  tegoż 
mógł uczynić; albowiem p rze z  jeden  mróz wiosenny 
s tradam y nie tylko w inog rona  n a  ro k  bieżący, lecz 
i  la torośle  nawet będą słabe, k tóre  nas tępu jącć j  j e ­
s ien i  tylko n a  ucinki i k ró tk ie  ram iona  będzie mo­
ż n a  p rzyrżnąć ,  a  zatćm roku  p rzysz łego  albo wcale 
żadnych, albo tóż bardzo  mało tylko i chude w yda­
dzą w inogrona.  Bo choc iaż  zm arz łe  szczepy  wnet 
w ypuszczą  znowu, nie n ab io rą  je d n a k  w zros tu  do­
sy ć  pomyślnego, a  zatem  będzie rzecz  najzbawien- 
n ie jsza ,  gdy  p rzed  je s ie n ią  n ic nie rozpoczniem y 
około nich, lecz w szystk iem u, co pom arz ło ,  pozwo­
limy, iżby samo powoli zwiędło i pospadało. — N ie­
k tó rzy  ogrodowi tćż  je szcze  rad z ą ,  aby wieczorem 
p ierw ej,  niżełiby w edług  skazow ego p rzyrodzonych  
m ia ł  nas tąp ić  p rzym rozek , beczki i w anny z zimną 
wodą s tudz ienną  tuż  pod winnym popostaw iać  s z p a ­
le rem , a  ten sposób ma od s z p a le ru  do siebie mróz 
p rzyc iągać .  —  Je szc ze  ma być lepićj i sku teczn ić j ,  
gdy  ponad szpale rem  p rzyw iązane  p o w ros ła  k o ń ca ­
m i swemi dolnemi w łożą s ię  w naczyn ia  z wodą, a 
tam że pokładzionemi na  nie kam ieniam i przym ocują.  
N ajt rudn ie jszćm  byłoby zapew ne kadzenie,  co tu i 
owdzie po w innicach  zwykle czynią ,  to j e s t : p r z e ­
chadzać  się  noc ca łą  tam i sam koło szpale rów  z 
fa je rką  pełną  ża rząc y ch  i k u rzących  się  węgli.

3 6 .

Postępowanie ze zmarzłemi w zimie szczepa­
mi winnemi.

Od mrozów zimowych, j a k  w powyższym rzekłem  
ju ż  rozdziale, m ożna szczepy  najlepićj sk ładan iem  
n a  ziemi i przykryw aniem  ochronić, albo, jeże li  nie 
m a dosta tecznego do tegoż m iejsca, obwiązywaniem

i obwijaniem s łom ą, albo też o s łan ian iem  sz p a le ru  
chróstem  z takiego drzew a ig la s tego  i l iścistego, 
k tó re  zimą nie roni l iśc ia  an i  ig liw ia  swego. Bę­
dzie to zaw sze  korzystn ićj,  ta k  m ałą  podejmować 
pracę,  an iże li  szczepy winne przez  m róz u trac ić .  
W ypuszczają  one w prawdzie roku  nas tępującego  
na nowo, lecz po upłynionych dopiero la tach  trzech , 
cz te rech  będziemy z nich mieli to, czćm ju ż  były. —  
N iektórzy  winogrodnicy z a ra z  na  wiosnę, jeżeli  im 
szczepy  w zimie pom arz ły ,  u rzyna ją  w szys tko  zm a­
rz łe  drzewo u samej ziemi. Lecz  tak ie  postępow anie 
nie ze w szystkićm  je s t  d o b r e ; albowiem szczepy  
p rzez  zadane  im tćm samóm ran y  liczne i wielkie 
u ronią  za  nadto soku. W położeniu  takowćm poodej- 
mowalbym o tćj po rze  w ierzchnie  tylko drzewo cien­
kie, zkąd  to d la  zupełnego obum arc ia nie byłoby 
obawy, aby szczepy p rzez  wyronienie soków do 
szczę tu  miały zn iszczyć .  Bo w powszechności na  
wiosnę, szczególnie j z szczepów zdrowych, n ic w ca­
le z rz y n ać  nie należy. P rzeto  będzie tćż  dogodnićj, 
zm arzłym  n ie  p rze szk a d zać  szczepom, aby pićrwej 
mogły za ś  p o w y p u sz c z a ć ; a  w ten czas  dopićro t r z e ­
ba będzie pozos ta łe  s ta re ,  g rube i zm arz łe  drzewo 
poodrzyuać,  gdy ju ż  ron ić  nie będzie soków, to je s t ,  
około ś. J a n a .  Jednakow oż trzeba  się  tedy mieć na  
baczności,  aby p rzy  tćj t rudnćj p racy m łodych  i 
bujnych nie uszkodzić  rószczek .  Skoro  atoli na  w io­
snę ju ż  w iększą odebrano część drzew a słabego , 
będzie na  te ra z  ła tw iej  dokonać resz ty .  P rzy  tem 
nie wypada tćż zerżn ię tego  n a  ś. J a n  s ta reg o  d rze ­
wa zm arzłego n a ty ch m ias t  odejmować, lecz, jeże li  
w isi mocno, a  młodych, przyczepionych  do niegoż 
la to roś l i  nie można odplątać z ła tw ośc ią ,  t rzeba  je  
zos taw ić  za  i pod rzeczonem i la to roś lam i aż  do j e ­
sieni. Z młodych szczepu  zm arz łego  wodorośli 
k tó rych  zazwyczaj bardzo wiele bywa, a  k tóre  te­
goż samego roku  z r z a d k a  miewają winogrona, po- 
z rz y n a ją  się  w jesien i nas tępu jącć j  n a js ła b sze  do 
szczętu ,  g rubsze  zaś  obrócą się  w ucinki, je szcze  
g ru b sze  w ram iona , a  najm ocniejsze  w macice w in ­
ne. Aleć i tu ta j  nie powinny być d łuższe ,  tylko ja k  
powyżej namieniłem. Inaczć j  zepsułby w tym tu  r a ­
zie pow tóre szczep cały z a r a z  w samem jego  no- 
wem o d ras ta n iu .  Któżby pięknemi w p ra w d z ie  i d łu -  
g iem i la to roś lam i,  k tóre  n a  te ra z  szczep ta k i  wy­
puśc i,  pozwolił s ię  uwodzić, aby zos taw ił  z  nich  
więcćj, n iż  p o trze b a?  Chybaby to tak i  był wina g a ­
tunek , co i n a  d ług ich  la to ro ś lach  od samego dołu 
a ż  do w ie rzcho łku  dobre w ydawałby la to roś le  i g ro ­
n a ;  w ten czas  raożnaby za is te  m ały  od ogólnego
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prawidła  uczynić wyjątek, A  takie szczepy będą ro ­
ku następującego znowu obfite i dobre rodziły wi­
nogrona.

37.

O odkładaniu czyli rozmnażaniu szczepów.

Odkładanie, ile środek do rozmnażania szcze­
pów winnych i do przedłużania szpaleru, zasługuje 
tu jeszcze na wzmiankę szczególną. Mając już szczep 
winny gatunku dobrege przy budynku albo gdzie 
indziej zasadzony, tudzież w prawo i w lewo koło 
tegoż wystarczające jeszcze dla więcej takowych 
miejsce, zegną się z obu stron dłuższe i krótsze 
gałązki, albo długie larośłe, które dołem tuż nad 
ziemią, albo przynajmnićj odtąd nie daleko wyrosły 
ze szczepu, na dół do ziemi, zrobiwszy wprzód na 
pół łokcia głęboki a  nieco szerszy rowek w podłuż 
szpaleru po obu tegoż stronach. W ten rowek po­
kładą się dopiero co namienione krótsze i dłuższe 
gałązki w sposób taki, iżby się w rowku nie styka­
jąc  z sobą, każda dła siebie tyle uzyskała prze­
strzeni, aby swoje zapuszczać mogła korzenie, a 
ostatniemi końcami swemi, na których atoli same 
ucinki tylko znajdować się powinny, wychylają się 
na ćwierć łokcia długości z ziemi. Można je też aż 
do samych ucinków zostawić w ziemi, tak iż tylko 
po dwa do trzech oczek uad ziemią okazywać się 
będą. Tak więc z tych odłożonych odnóg ntworzą 
się nowe szczepk i, z krótszych tuż przy szczepie 
głównym, a z dłuższych nieco dalej od niegoż. J e ­
żeli się odłożona w ziemię odnoga ku swemu koń­
cowi stopniami na więcćj dzieli gałązek, tćm jest 
lep ić j ; albowiem z tych gałązek postronnych 
czyli też latorośli można więcej porobić szczepków 
tym sposobem, że każda z nich swoim ostatecznym 
końcem i znajdującym się na nim ucinkiem tam się 
wystćrczy z ziemi, kędy zasięgnie. Aieć te odkładki 
nić powinny przecie stać gęśeićj, jak  na łokieć od 
siebie. Jeżeliby zaś roku następującego między te- 
miż na łokieć od siebie stojącerai odkładami powy- 
biegały jeszcze z ziemi latorośle, należy je  odłamać; 
bo inaczćj powstałoby za wiele szczepków. Do tegoż 
można tćż i młodych, z drzewa starego wyrosłych 
dołem używać wodorośli. Lecz te powinny dwie­
ma tylko, a  najwyżej trzema z ziemi wytykać ocz­
kami ; a  nawet i jedno, jak  wiadomo, już wystarczy, 
byleby się od zepsucia mogło ochronić dostatecznie. 
Otóż to więc jest, co się zowie odkładaniem, a mo­
żna  takowe już  i pod czas wiosny przedsiębrać; le­

pićj jednak i w tym tu razie będzie, robić to w j e ­
sieni, a to zaraz po obrynaniu, albo nawet w ciągu 
zimy, jeżeli mróz i śnieg nie staną temuż na prze­
szkodzie, Takie odkładki puszczają pierwszego juz  
lata bardzo mocne latorośle, często nawet i wino­
grona, a w jesieni następnćj, skoro na tćm samćm 
pozostać się mają miejscu, mogą słabsze na ucinki, 
grubsze na pół do trzech ćwierci łokcia długie r a ­
miona, a nawet i na macice jednołokciowe zostać 
poprzyrzynane. W lecie drugióm wydawają już nie 
jedne piękne winogrona. — W taki sposób założy­
łem ja  sobie z jednego szczepu winnego szpaler o 
czternastu łokciach długości, który już od lat sie­
dmiu wielką ilość winogron dostarczał mi corocznie. 
Przy tćm nie ma potrzeby, aby takie odkładki w n a ­
stępnej albo jeszcze późniejszej jesieni odrzynać 
od szczepu głównego, zwłaszcza gdy u samego do­
łu z niego wybiegając, odtąd zaraz nakryły’ się tak  
ziemią, iz odkładania nie znać wcale. Co innego zaś 
jest, jeżeli wyżej po nad ziemią wychodzą ze szcze­
pu głównego. W takim razie byłoby najlepiej, po- 
odrzynać je w którćjkołwiek jesieni nas tępującej; 
bo inaczćj tworzyłyby niekształtne łuki.^ Częstokroć 
odkładki puszczają i wodorośle jeszcze; lecz jeżeli 
odkładki zostać mają przy szczepie, należy wodo­
rośle natychmiast za ich zjawianiem się odłamać i  
zniweczyć ze szczętem; albowiem teraz, żeTsię łuk  
oderznie w jesieni, żadnego już  przynieść nie mogą 
pożytku, a zatćm odbierają tylko żywność^główne- 
mu szczepowi i odkładkom. — Wszelako razu  j e ­
dnego, częścią dla nabycia więcej doświadczeń, czę­
ścią też dla zapełnienia próżnego jeszcze kolo szpa­
leru miajsca, pokusiłem się tćż o rzecz przeciwną, 
a poszczęściło mi się. Z jednego bowiem łuka wy­
puszczające trzy wodorośle zostawiwszy™ stojące, 
mierzwiłem i podlewałem odkładek i szczep główny 
przez lato całe wodą mulistą, a nie dostrzegłem, iż­
by jedno z trojga poniosło szkodę jaką. Odkładek 
trybował dobrze, i miał nawet winogrona bardzo 
ładne. Latoroślom i winogronom nie schodziło na  
niczćm, a znajdujące się na łubu trzy rószczki n a ­
brały tyle siły, iż w pierwszćj jesieni mogłem s łab ­
szą przyrżnąć na ucinek, grubszą na ramię półłok- 
ciowe, a najgrubszą na macicę całołokciową. Teraz 
oderznąłem już łuk, ale nie przy szczepie^glównym, 
lecz na drugim końcu nad ostatnią latoroślą, p rzy­
giąłem pozostałą jeszcze i wiszącą u odkładka część 
drzewa starego do ziemi, aby tćm samćm korzeni 
jego przymnożyć jeszcze. Sam łuk atoli wygiąłem 
zaś w górę ku szczepowi głównemu. A]|teraz two<>
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r z ą c  znowu ga łąz k ę  n isko  sto jącą ,  p os łuży ł  on do 
dolnego zas ło n ien ia  gołpgo jeszcze  miejsca, a  roku  
nas tępu jącego  p iękne z rodz ił  owoce. N a  dobrym 
więc gruncie i p rzy  bardzo  s ta ra n n ćm  p ielęgnow a­
niu mogę tak ie  do radzać  postępowanie , lecz w oko­
licznościach  mniej pom yślnych możeby s i e n i e  udało .

38 .

O przesadzeniu zrazów  odkładnych czyli, 
odkfadków.

Jeże li  ju ż  odk ładk i n ie  maję p rzy  głównym po­
zos tać  szczepie, lecz w n as tępu jącć j  je s ien i  dalej 
p rzesadz ić  się, co owszem na je s ie ń  s tać  s ię  po ­
winno, ponieważ inaczćj,  gdyby to n a  wiosnę c h c ia ­
no uskutecznić,  zn iszcza łby  g łówny szczep winny 
razem  z odk ładk iem  n a  ta k  znaczna ,  p rze z  ode- 
rzn ieeie  za d an a  im r a n e : wiec m ożna ro su ac e  nac  o  c  o  u

łuku  wodorośle zos taw ić  n ie tkn ię te ,  i bardzo dobry 
mieć z nich użytek. Chociażby one na  ja łow ym  
grunc ie  nie u ro s ły  p raw ie  tak  d ług ie  i s ilne, n ieszko-  
d z i : s ą  one n a  sam e tylko uciuki p rzeznaczone ,  sk o ­
ro  je s ie ń  nadejdz ie .  0  tej to za tćm  porze  oderznie 
s ię  łuk ,  n a  którym odkładek  wisi,  tuz  p rzy  sz c z e ­
p ie  głównym, aby tćm sam em  pow sta jąca  na  nim 
r a n a  zn a c z n a  dobrze m ogła  za róść ,  i wyjmie się 
tedy  z ziemi ; a  ta k  uzyskam y odkładek , po obu 
końcach  mający la to roś le ,  a  środkiem  zaś  korzenie. 
N u ż  tedy z la toroś li  przykońcowych p rz y rz n ą  się  
mocniejsze n a  ucinki,  lecz s ła b sze  całk iem  się  o d e j­
mą. Atoli w p rzypadku ,  jeże li  więcćj w ypuścił  od- 
nożek, powinny tylko dwie z  m ocniejszych pozostać  
s ię ,  a  najwyżej trzy .  Toż obrzynan ie  m ożna tćż  
przedsięwziąć , nim się  odkładek  z ziemi w y jm ie ; 
tedy bowiem lepiej koło niego robić. A w środku , 
gdzie  s ą  korzenie, p rze rż n ie  się  odkładek  takim  s p o ­
sobem, iż k ażd a  część  za trzy m a  nieco korzen i,  a 

ta k  uzyskano  dw a odkładki czyli z ra z y  okorzenio-  
ne. W szelako m ożna też łuk  c a ły 'z o s t a w ić  pospołu, 
a  oba końce z ich  ucinkami n a  miejscu, dokąd zo ­
s ta ły  p rzesadzone ,  z  ziemi w ychylić ; tak będą z te ­
go rów nież  dwa szczepy, spo łeczne w ziemi m a ją ­
ce korzenie, Aleć j a  nawet i tak ie  odrzynałem i s a ­
dziłem łuki okorzen ione,  co w cale żadnych nie m ia ­
ły  ucinków z oczkami, a  n apuśc i ły  one przec ież  la ­
ta  p ić rw szego  ładne  wodorośle ze s ta reg o  drzewa, 
Z atćm  w ynika ztąd ,  że też i s t a r e  szczepy, z w i ę k ­
sz ą  ich korzeni częścią w ykopaw szy , m ożna p rz e ­
sadzać  dalćj,  lubo p rzy  tćm w szystko  drzewo aż 
do ćwierci albo połowy łokc ia  ze rz n ą ć  należy. A l­

bowiem tćż  i bez oczek będąc ,  znowu p u sz cz a ją  
odnogi i p o d ras ta ją ,  byleby je  w łecie p ićrw szćm  
opatryw ano trosklliwie. Bez potrzeby je d n ak  nie n a ­
leży robić odkładków, mnogie bowiem i częs tsze  od­
k ła d an ie  głównemu szczepowi nie p łuży, lecz pozba­
wia go zwolna s iły  jego  na tara lne j .  Wszelako z n a j­
dując się  w położeniu takiein, iżbyśmy z chęcią  
wiele u z y sk a ć  zechcieli lub musieli odkładków  ju ż  
to dla siebić, ju ż  dla innych  : w ten czas  uczyni­
my najdcgodnić j,  gdy z w szys tk ich  wina gatunków, 
od k tórych  narobić zam yślam y odkładków, po j e ­
dnym zasadzim y szczepie  na miejscu osobnćm, gdzie 
dosyć na  oltół p rzes trzen i .  Z tak iego  tedy szczepu  
m ożna co je s ień  w iększą  część la torośli  obracać na  
odkładki A  tenże szczep, jeź li  nie je s t  zbyt zw ątla -  
ły , i w gruncie  stoi dobrym, wypielęgnuje odk ładk i 
swoje, i wypości prócz tego jeszcze  i wodoroślek 
znowu, k tórych w jes ien i  nas tępnćj będzie można 
użyć n a  odkładki.  Podobnego szczepu  używam j a  
do tegoż  celu p rzez  la t  k ilka ,  nazyw ając  go z tego 
względu jedynie g łów ną macicą winną. A j e s t  on 
z tćm w szystkem  tak  s i lny ,  iż  nie tylko bujnie pu ­
sz c z a  la torośle , lecz na  tychże naw e t  i w inogrona 
rodzi.  Jużc i  to je s t  szczep pię tnas to le tn i i krzepki,  
co w dobrym stoi gruncie .

Popraw iona brona.
Brony zw ycza jue  m ają  tę n iedogodność, że, gdy  

n a  jednym końcu s ą  zap rzężone ,  ś rodkow e cz tćry  
zęby idą  jeden  w drugi ; po k ra ja ch  zaś  idą  tylko 
pojedyńczo. P rzy  spulchnionćj roli j e s t  to wielka 
n iedogodność, z ia rno  bowiem jedno  zbyt głęboko, 
d rug ie  zbyt płytko zos ta je  ziemią p o k r y t e ; z ia rno  
za tćm  p ierw sze albo wcale nie zejdzie, albo tćż da­
leko później i ju ż  n ie dojrzewa, d rugie za ś  wcale 
n ie  schodzi,  albo zbyt p ły tko się  z a k o r z e n i a ; z tąd  
szkoda  nie mała, osobliwie, p rzy  zpóźnionym z a ­
siew ie  oziminy. Z tego wypływa, ile j e s t  rzeczą  w a­
ż n ą  wysiane zboże zaw lec dobrze, tego zaś  zwy- 
czajnemi bronami trndno  dokazać,  bo zaw sze po 
ro g a c h  będące zęby nierówne z innemi dzia ła ją .  
Ażeby każdy ząb szed ł  w łaściwą sobie lin ią  i r ó ­
wno rolę przechodził ,  po trzeba im nadać inną kon­
s trukcję .  Przedm iot ten wzięło pod rozw agę tow a­
rzys tw o  p rzem ysłow ości w E rfureie ,  i podało  z g r o ­
m adzeniu  m echaników w M agdeburgu  pom ysł do 
zrob ien ia  brony sześc iokątnej,  którćj lis twy k ra jne  
opa trzone  s ą  innemi sześc iennem i lis twami, z któ-
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r y c h  trzy  równo, d rug ie  t r zy  na  krzyż  s ą  um oco­
wane. Gdy się  więc konia zeprzęże do którego r o ­
gu , to zęby, będąc równo rozdzielone idą po wiaściwój 
sobie linii. B randebursk ie  tow arzystw o gospodarsk ie  
wyznaczyło  ju ż  z swego g ro n a  komisję, aby się  z a ­

j ę ł a  spraw dzeniem  tego rodza ju  bron.

N aw ozy końskie, owccze i  inne*

Profesor Kaufmann w rozpraw ie  swojój o gno­
jów ce  powiada, że im obornik je s t  wilgotniejszy, tóm 
wolniój uchodzą z niego gazy, ziemię użyźniać  mo­
gące.  W zbiera ln ikaeh  oborniku powinien być spód, 
albo z n ieprzepuszczalne j m ateryi g l in i a n e j , a l ­
bo kam ienny, lub dylami szczelnie ułożonemi po­
k ry ty ;  spód bowiem przepuszcza lny  poch łan ia  n a j ­
lepsze oborniku c z ą s t k i ; a  jeżeli z w ierzchu p r z y ­
s tęp  m ają  promienie s łoneczne  i dz ia łan ie  powie­
t r z a  ; obornik  więcej j a k  połowę u t r a c a  n a  w ar to ­
ści.  Obornik koński i owczy p rzepala  się  ła tw o i 
p le śn ie je :  pleśń  zaś  j e s t  oznaką chemicznego p rze i­
s to c z e n ia  m ateryi u ż y ż n ia ją c ć j ; razem  połączone nie 
podlegają tój niedogodności,  owszem nadzwyczajnie 
użyźn ia ją  g run ta .  Kto ze zm ieszan ia  tych dwóch g a tu n ­
ków oborniku chce korzys tać ,  niech obornik koński 
ro z rzu c i  n a  gno isku  albo w owczarni,  i potćm r a ­
zem na pole z obornikiem owczem wywiezie i pod- 
orze. W yrzucenie oborniku owczego n a  gnoisko, na  
k tó rym  pierwej rozrzucony  był obornik końsk i,  u- 
czynićby powinno w prawdzie len sam  skutek ,  gdy 
a to li  w ow czarn i razem  z owczym przez  owce zo­
s ta n ie  u tra towany, i z a ra z  potem n a  pole wywie­
ziony, to oba m ają  być skuteczniejsze .

N iepowinno tćż być rzeczą  obojętną d la gospo­
d a rz y ,  zos taw iać bez użytku odchody ludzkie i ury- 
n ę ;  exkrem enta  ludzkie użyte do nawozów złożo­
nych  (kompostów) m ają  wielką moc użyźnia jącą .  
U życie  s ia rc za n u  wapna do naw ozu owczego o k a z a ­
ło  się  bardzo skutecznem. Wiadomo, że amoniak 
s ta n o w i g łów ną is to tę  nawozową. (?R.) Jeden  cetnar 
na j lepszego  oborniku owczego, daje podług doświad­
czeń  chemików 11 funtów am oniaku , k tóre  przez 
c e tn a r  s ia rc z a n u  w apna , albo t rzy  ce lnary  ziemi 
•torfowej mogą być usta lone .  Ażeby to najlatwićj u- 
sku teczn ie ,  w z ią ść  s ia rczanu  w apna  (g ipsu) i nawo­
z u  w rów nych  częściach ,  ziemi torfowej w ziąść trze ­
c ią  część tego, co się  wzięło oborniku, wymieszać 
dobrze i w kupę podłużną ułożyć i z wierzchu dar-

niem n a k r y ć ;  w kilka tygodni p rzekopać ,  ipotćm 
pod s trączkow e rośliny  wywieść n a  pole i  z a r a z  
podorać.

U w agi dotyczące s ię  chow a bydła.

W szystkie doświadczenia mówią za  tćm, że chów  
bydła tylko wtedy wieść się  może, gdy w pie rw szych  
dwóch la tach  ja low nik  suchą  i dobrą paszą  żywi się. 
Odpadki fabryczne, ja k o  to : b raha ,  młóto, wytłoczy­
ny, buraki i t. p. o s łab ia ją  żołądek i n ac zy n ia  do 
traw ien ia  zwierzęce. Obok suchćj p aszy  po trzeba u -  
prawiać dosta teczną ilość ziemniaków, rzepę  a n g ie l ­
ską  ( tu rn ips),  buraków i t. p. roś l iny5; te potrzeba 
ciąć na  machinie i z  s ieczką bydłu d a w a ć ,  a  bydło 
będzie dobrze wyglądać i dobry da z siebie poży­
tek. Po rzepie angielskićj i pa s te rn ak u  dają  krowy 
najlepsze i najm aślniejsze mleko; po z iem niakach  i 
burakach je s t  go więcej, ale nie tak  p rzy jem ne i 
maślne. Ja łów k i niepłodne mają zazwyczaj z a ro śn ię ­
ty kan a ł  maciczny i ten potrzeba przedrzyć. Bbhm 
w czasopiśmie gospodarsk im  Kielmann’a  pow iada ,  
że to można ła two następującym sposobem wykonać. 
Gdy się  okaże, że ja łów ka  po odleceniu nie j e s t z a -  
p lodzoną i znowu okazuje chęć leceniaj się, wtedy 
potrzeba j ą  krótko przyw iązać do żłobu p rzy  s ia n ie ,  
poczćm człowiek s ta jąc  z lewego boku, w kłada  jć j  
rękę olejem lnianym nasm arow aną w pachw ę maci­
czną, i ostrożn ie  palcami przew ierca  błonę tak  d łu ­
go, dopóki posuwając rękę dalej żadnego n iezna j-  
dzie oporu. Operacja ta  wykonywać s ię  p o w inna  z 
najw iększą ostrożnośc ią ;  paznokcie z palców pow in ­
ny być ucięte, aby niemi kan a łu  nie zran ić .  Po sk o ń ­
czonej operacyi puścić ja łów kę za raz  do s ta d n ik a ,  a  
niezawodnie zapłodzoną zos tan ie .  Aby s ię  p rzy  z a ­
chowaniu  innych prawideł w chowie b y d ła  zabez­
pieczyć, żeby ja k  najzd row sze  i najlepsze do użytku 
mieć bydło, nie trzeba  krowyj zbyt prędko po o c ie ­
leniu puszczać do s t a d n i k a ; wczesne zap ło d n ie n ie  
szkodzi nietylko krowie ale i cielęciu. N ie n a leż y  
krowę puszczać piórwej do s tadn ika  j a k  w ośm ty ­
godni po ocieleniu, jeżeli okaże do tego chęć.

O lucernie.

Ażeby mieć z lucerny^  pożytek  p rz e z  k ilka  la t,  
t rzeba  j ą  s iać  same i to gęs to ;  bo gdy zos tan ie  po-
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siana z innemi trawnemi nasionami, to ją  przerosną 
i z a g łu s z ą , ocze'm każdy, który lucernę uprawia, 
m i a ł ' sposobność przekonania się. Pasożytnych ro ­
ślin pojawia się jeszcze dosyć na roli lucerną z a ­
sianej, choćby pod nią jak  najlepićj i najczyścićj 
była przygotowana ; a kto zaniedba starannego roli 
wyrobienia, doświadczy, jak  chwasty mocno p rze­
szkadzają do hożego wyrostu lucerny. Aby się wiec 
i  w późniejszych latach ustrzedz od chwastów, trze ­
ba co roku na wiosnę lucernę ostrą broną zbrono- 
wać. Brona powydziera chwasty, zedrze także i lu­
cernę : lecz w zpulchnionćj ziemi żwawiej odrośnie 
i już ona chwasty przytłumi choć gdzie jakie zejdą. 
Ażeby zaś ziemia po bronowaniu nie była zbyt pul­
chna, potrzeba po ostatniej bronie za raz  zapuścić 
wałek; po przytłoczeniu ziemi lucerna prędzej o d ra ­
sta. Można także po każdem skoszeniu zapuścić 
bronę, to bowiem nietylko lucernie nie nie szkodzi, 
ale nawet do następnego jej wyrostu bardzo jest 
pomocnem.

S ek ret p rzec iw  g ło w n i w  pszenicy*

Przeciw głowni w pszenicy okazało s i o  najle- 
pszem, aby nie siać pszenicy przy rannym wietrze ; 
jaki kolwiek jest  wiatr czy wschodni, północny lub 
południowy podczas siejby, mnićj więcćj pojawia się 
W pszenicy g łownia; gdy się sieje przy zupełnie 
spokojnem powietrzu głownia rządkiem w pszenicy 
jest  zjawiskiem.

N ow e to w a rzy stw o  agronom iczne*

W Rzymie zawiązuje się towarzystwo agronomi 
czne na akcje pod opieką ś. ojca. Na prezydenta 
obrano kardynała Massimo, a najpierwsi magnaci 
Rrzymu już do towarzystwa przystąpili. Rzeczą tą 
zajęło się też kilku prałatów jako mons. Marini i 
Rusconi. Ułożony program w 5. artykułach zapowia­
da, że towarzystwo pobierze grunta  w dziedziczną 
dzierżawę; zajmie się sadzeniem stosownych rodza­
jów drzew; rozpocznie zakładać sztuczne łąki i, że 
zwróci swoje uwagę na poprawę bydła. Cały plan
ułożył opat Coppi, autor kilku pism w zawodzie

rolniczym, a między innemi dzieła Discorso stil Agro 
R om ano. QPow. au. g .J

B aw ełn a  zastęp u ję  proch*
Tćmi czasy wynaleziono przyrządzanie bawełny 

takie, że zastępuje ona proch palny. Już we Lwo­
wie robione próby udały się doskonale. Wynalazek 
ten posłuży nie mało teohnice, i z tego względu 
jest  ważny. Zamiast prochem, będziemy łupać skały 
bawełną.

W ia d o m o śc i han dlow e.

Targ na w oły w e Lw ow ie w  poniedzia łek dnia  
8. grudnia. Przypędzono 800 sztuk wołów. Sztukę, 
ważącą po 10 kamieni mięsa a mającą około 1 ka­
mienia łoju, płacono po 28 z ł r . ; sztukę, ważącą po 
11 — 12 kamieni mięsa a mającą po l ’/ 2 kamienia łoju, 
płacono po 30 z ł r ;  sztukę, ważącą po 13 — 14 ka­
mieni mięsa i mającą 2 kamienie łoju, płacono po 
40 z l r . ; a sztukę, ważącą 15— 16 kamieni mięsa, 
mającą 3 kamienie łoju, sprzedano po 45 złr. P a ra  
skór wołowych płaci się po 17— 18 zlr., a cetnar 
łoju topionego po 16 —17 złr. m. lc.

Ceny innych produktów są  następujące; Parę  
pszenicy i żyta sprzedawano po 9 złr. 36 kr., 1 ko­
rzec hreczki 4  złr. 12 kr., 1 korzec jęczmienia 3 
zlr. 36 kr., 1 korzec owsa 2 złr. 12 k r ,  1 korzec 
grochu 5— 6 złr., 1 garniec okowity SO-8- 1 złr. 12 
— 14 kr. m. k.

U w iadom ienia potoczne*

Redakcja, odebrawszy zapylanie od kilku JJPP. 
Ekonowów, czy li i oni mogą mieć Tygodnig rolni­
czo przemysłowy za 5 złr. 48 kr. m. k ? niniejszem 
oświadcza, że zniżając cenę pisma na 5 złr. 48 kr. 
m. k. właśnie najbardziej JJPP. Ekonomów i P isa ­
rzy ekonomicznych miała na względzie

Zdatny ekonom szuka m ie jsca ; ktoby ekonoma 
potrzebował, zechce się zgłosić do biura redakcyi 
tego pisma pod numerem 369 %  przy ulicy p iekar­
skiej, a otrzyma wiadomość bezpłatnie.

llcdaktos' T* W. fiocliiiński. — Briifeicni P ioh a S®illera.


